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U B O G I  U C Z E Ń .
—  Zdarzenie praw dziw e. —

E t  kace m im inisse ju v a b it .  Jut> e n  a U

W  Krakowie u reformatów , na odpuście 
w dzień N. P. Anielskiej, w drugiej połowie 
17go wieku,  siedziało wiele gości w refek­
tarzu, gdy w końcu obiadu ubogim uczniom 
jedzenie rozdawano. Byltochwalebny zwy­
czaj owoczesnych klasztorów w Polszczę, że 
zaszczytnie korzystając z funduszów, hojnie 
lrn przez naszych przodków udzielonych, 
dawały wsparcie ubogiej uczącej się mło­
dzieży. Pod nazwiskiem pa  u p r ó w  chodzi­
ła młodzież ta zgarnuszkami do klasztorów 
i pobierała skromne jadło.  Nieraz w takim 
uczniu wychowywał się dla rzeczypospoli- 
tej jaki  użyteczny jej członek, często kapłan 
kościoła,  czasem akademik , a czasem je­
szcze coś więcej. Ojcowie nasi wszelkiemi 
siłami zachęcili młodzież do nauk; funda- 
cyje akaderniczne, fundusze na tylu wsiach 
dla uczącej się młodzieży zapisane, bursy, 
będące przytułkiem ubogich uczniów, wre- 
Rzpietak liczne w wieku lg tym i 17tym szko­
ły polskie rozmaitych wyznań, na których 
Często świetniały talenta najuczeńszych mę­
żów krajów obcych,  są jasnym dow odem ,  
że nie chęć przewrotna narodu, ale wojny, 
domowe roztćrki i nieszczęścia, zaród swój 
z zepsutego źródła wewnętrznej organizacyi 
państwa wyprowadzające, były przyczyną, 
iż Polacy, będący może w lfilym wieku na 
Wyższym stopniu cywilizacyi, jak wiele na­

rodów Europy,  od tychże później prześci­
gnąć się dali, nie mogąc wzleoieć na skrzy 
dłach z ołowiu nad zakres nauk Alwara i 
schoiąulyczućj pedanteryi,  oszpecającej aż 
do Stanisława Augusta (1763) wszystkie ga­
łęzie ich li teratury owoczesnej. Ale wróć­
my się do refom ntów w Krakowie.

Po  między ubogimi uczniami,  którzy 
wtedy z garnuszkami do refektarza przybyli, 
jeden osoLliwie wyszczególniał się czysto­
ścią w ubiorze ,  skromnością w ułożeniu i 
twarzą nader ujmującą. Wszyscy nań zwró­
cili uwagę, szczególnie przytomny tam tak­
że slarosta Łętowski , który o niego dopy­
tując się gward.yjana, usłyszał o zachowaniu 
się ucznia najpochlebniejsze świadectwo. 
Zadawał mu więc z nauk rozmaite pytania, 
a gdy i na te młodzian śmiało i dobitnie 
z zadowoleniem słuchaczów odpowiedział,  
rzecze doń Łętowski: »Jakiż stan obierasz 
sobie chłopcze ?«

»Stan duchowny/* odrzekł  cokolwiek 
jednak tak licznem zgromadzeniem zmie­
szany młodzian,  »tyle teraz dobrodziejstw 
odbierając od duchowieństwa , sam takie 
chciałbym być w tym stanie, bym mógł in­
nym dobrodziejstwa świadczyć.**

Podobała się wszystkim tak trafna od- 
powićdź i dziwiła powszechnie.  Łętowski 
pogłaskał ucznia po głowie i rzekł: »Wy- 
borny z ciebie chłopak;  ucz się ,  zostań 
księdzem i obierz stan ten tak przyjazny 
naukom, a tak przydatny dla cierpiącćj 
ludzkości.<* I wyjmując duKata z sakiewki, 
z uśmiechem dodał :  »Oto masz na jabłka,
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a jak zostaniesz kiedy biskupem krakowskim, 
■wypuścisz mi za to w dzierżawę klucz kie­
lecki ,  z którym sąsiaduję.**

Mówiąc t o , rozśmiał się i raz jeszcze 
pogłaska! młodziana,  który nabrawszy jadła 
w garnuszek odchodził  uradowany tak hoj­
nym datkiem, ze łzami zań dziękując dawcy.

*  ' *
*

Lat ze trzydzieści od tego czasu upły­
nę ło ;  rozmaite niepomyślne przygody, na­
pady S zwedów, Sasów i Rossyjan, bezkróle­
wia, burzliwe elekcyje, konfederacyje, mio­
tały okrętem rzeczypospolitej. i głowę Łę- 
tówskiego szron już siwizny przyprószył. 
Niejedna wszakże konfederacyja liczyła w 
n im  zbrojnego towarzysza, niejeden sejmik 
zgiełkliwy obecnością swoją pomnożyl.Oko- 
liczności czasu i na nim wpływ swój wy­
warły,  w burzach ojczystych stracił majątek 
i ze szczupłym kapitalikiem, który był  j e ­
szcze z dość znacznego majątku swojego 
ocali ł ,  syty lat i życia publicznego, osiadł 
w Krakowie,  jakto mówią ,  na bruku.

Wtenczas tę starożytną stolicę Polski 
ważne zajmowało zdarzenie;  n o w y  biskup 
mia ł  wjazd swój odprawiać.  Byłto Kon­
stanty Felis. Szaniawski, herbu Junosza, po- 
lubieniec panującego króla Augusta II , 
pierwotnie referendarz litewski i pralal  
wileński , a teraz r. 1720 z biskupa kujaw­
skiego, po Kazimierzu Lubińskim, na kra­
kowskiego posuniony. Przyszły książę Sie­
wierski*) , trzeci senator  duchowny króle­
stwa**), posiadacz milijonowej inlraty, n o ­
wy biskup krakowski odprawiał  wjazd swój 
z okazałością, klora się godnośći jego na­
leżała. Wojsko krajowe i saskie wystąpiło 
na rynku w paradzie, najlepsi mówcy aka­
demii użyli na uroczystość tę całej sztuki 
krasomówczego talentu, najlepsi panegiry- 
cy opiewali wjazd biskupa mową wiązaną, 
robiąc,  jakto w zwyczaju było, z imienia je­
go,  z herbu,'  a nawet z daty lat, rozmaite 
figury i wnioski. Mnóstwo senatorów i pa­

*) Uiskupi krakow scy byli za rządu polskiego książętami 
Sicwierskiemi z prawem miecza, klóreto ksiezlwo ku­
p ił dla siebie i swoich następców  kardynał Zblegniew 
O leśnicki, biskup krakow ski, zm arły roku 1455.

*) Pierwszym  był książę arcybiskup ^aieia iea iY ifprjrm asJ,
drugim arcybiskup lwowski.

nów znakomitych królestwa zjechało się na 
ten obrzęd i wszyscy na suty obiad do no­
wego biskupa zaproszeni byli. Stary Łę­
towski także pominionym nie. został i zdu­
miał  się, iż w odosobnionym skromnym 
dworku na przedmieściu znalazł go galono­
wany h a j d u k * )  biskupa,  a tern bardzićj 
jeszcze, że biskup nowy, którego nie znał, 
z którym żadnej w życiu nie miał stycz­
no ś c i , nie pominął  go,  lubo po utracie 
jego majątku od dawna już o nim wielcy 
panowie zapomnieli. Albowiem w tych na­
wet czasach, kiedy owo przysłowie powstało 
S z l a c h c i c  n a  z a g r o d z i e  r ó w n a  s i ę  
w o j e w o d z i e ,  była wielka arystokracyja 
wPolszcze i biednego szlachcica chyba tyl­
ko na sejmiku dobrze widziano, gdzie był  
głos jego potrzebny.

Przybywa Łętowski do pi zebranego w 
przepych monarchiczny pałacu biskupiego, 
i zastaje tani najświetniejsze towarzystwo 
owoczesnej Polski, mężów uwieńczonych 
podwojnemi gałązkami: oliwy i wawrzynu. 
Było tam wielu towarzyszów króla Jana III. 
z pod Ghocima i W ićdn ia ,  wielu,  którzy 
jeszcze ostatki czasów nieszczęśliwych Jana 
Kazimierza i całe nieszczęśliwe panowanie 
Michała Wiśniowieckiego pamiętali. Po 
między tylu znakomitymi mężami, Łętowski 
mniej mogący byc uważanym, był nim je ­
dnak,  a mianowicie od samegc gospodarza. 
Powi tał  go,uprzejmie,  można mówić po 
przyjacielsku, a gdy przyjęciem tnkiem zdu­
miony Łętowski chciał mu dziękować za 
pamięć o nim, sam biskup przeciwnie uprze 
dzającemi dziękował mu wyrazy, iż nie od ­
mówił  proźby jego i swoją go obecnością 
zaszczycił. Dziwiło to przytomnych i różne 
robili domysły względem takiej grzeczności 
biskupa z podupadłym starostą, gdy w tem 
kapela nadworna zabrzmiała,  obwieszcza­
jąc trąbami i kotłami czas obiadu.

• Usadowiono gości według znaczenia 
i Łętowskiemu niepoślednie także przezna­
czono miejsce. Po pierwszem , drugiem i 
trzecićm daniu nastąpiły cukry,  przedsta­
wiające rozmaite alegoryczne wyobrażenia,

*) Rodzaj służących, ubranych z węgierska. Drugim ro­
dzajem byli p a j u c y ,  których z tatarska po polsku 

ubierano.
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a z niemi wiwaty. Zjawiły aię wopleśnia- 
łych butelkach stare, myszką trącące, wina, 
dobyto korków i po zwykłych wiwatach za 
króla,  rzeczpospolitą, zgromadzone stany, 
księcia prymasa, przytomnych gości, po o- 
wem szlacheckiem zdrowiu:  k o c h a j m y  
s i ę !  powstał biskup i przypijając do Łę- 
towskiego, rzecze: »Mości s taros to! na vita t 
naszej dawnej przyjaźni I« Wszyscy spoj­
rzeli p 0 sobie, czy biskup chce żartować 
z biednego szlachcica; zmieszało to s ta ro ­
stę,  gdyż wcale nie znał biskupa , a dzię- 

ując za uczyniony sobie zaszczyt, rzecze : 
mlUustrissimus zbyt łaskaw na swego sługę, 
wszelako nie przypominam sobie,  ażebym 
kiedy mógł być znany w. k. mości.«

»A przecież tak jest  staruszku,« odrzekł 
biskup,  »i nasza znajomość datuje się nie 
od  wczoraj. Prawda,  że od czasu, jak wi­
dzieliśmy się, wiele lat i zdarzeń upłynęło.«

»Prawdziwie, nie przypominam sobie,«
»Ale ja  nie zapomnę nigdy zabranej 

z  waszmością znajomości". Czy pamiętasz 
starosto odpust  na N. P. Anielską u reforma­
tów tutejszych, przed lat trzydziestą może, i 
owego paupra, któremu dukata darowałeś. 
Tym pauprem ja jestem, dukat waszmości 
nie dostał się w niegodne ręce, a przestroga 
jego o dalszym losie moim poszła w umysł 
chętliwy. Wziąłem ją sobie do serca, uczy­
łem się ile możności kierować, i oto za po- 
niocą boską i przy faworze  najjaśniejszego 
szczęśliwie panującego nam Augusta II., zo­
stałem tym, czem mię waszmość widzicie. 
Nie wstydzę się dawnego stanu mojego, żem 
chodził z garnuszkiem do reformatów po 
jadło  i lubo cenię wielce odziedziczone po 
przodkach zaszczyty, na których się klejnot 
szlachectwa naszego* ów splendor reipubli- 
cae, opićra, przyznacie mi jednak waszmość, 
że i przez własną pilność , kierowanie się 
i pracę nabyte, i do rodzinnego szlacheclwa 
przydane tytuły, nie są także bezwszelkiój 
wartości.« Mówiąc to skinął na marszałka 
dworu, szlachcica i urzędnika powiatowego, 
a ten podniósł  wieko dużćj, srćbrnej wazy, 
stojącej na środku stołu i wydobył z niej 
mały garnuszek paupra, na pamiątkę wsre- 
hro oprawny. Gdy przebrzmiały oklaski 
przytomnych i odgłosy trąb i kotłów, w i­

tające to rzadkie zjawisko, rzecze biskup 
dalej: rOto, mości starosto, ten sam garnu­
szek, z którym waszmość widziałeś mię u 
reformatów. Nie wstydzę się go bynajmniej 
i owszćm będzie 011 dla mnie miłą zawsze 
pamiątką,  lecz nie wiem, czy waszmość 
pamiętasz jeszcze ,  co mówiłeś wtedy do 
mnie ,  dając mi owego dukata. Słowa jego 
na zawsze w pamięci i sercu mojem wyryte 
zostały, i jak opiekuńcza gwiazda sternika, 
prowadziły mię przez wszystkie losu koleje. 
Mówiłeś waszmość,  ażebym się uczy ł ,  zo­
stał księdzem, a jak będę biskupem krakow­
skim, ażebym niu klucz kielecki w dzierża­
wę wypuścił. Zostałem biskupem krakow­
skim , wypełniam żądanie waszmości, i oto 
jest  kontrakt na sześć-letnią dzierżawę Kie- 
lec, który bezpłatnie chcićj waszmość przy­
jąć ode mnie, w dowód niezgasłej wdzięcz­
ności mojćj.« To  mówiąc,  wręczył zdu ­
mionemu staroście kontrakt dzierżawny,  
z wszelkiemi formalnościami napisany,  le­
żący w wazie pod garnuszkiem.

Łętowski sądził, że to sen, na udręcze­
nie jego zesłany. Ledwo mógł sobie przy­
pomnieć zdarzenie owo z ubogim uczniem, 
i cała rzecz ta uwijała mu się po głowie, 
jak ledwo dojrzany punkt  na widnokręgu. 
Dopiero późniejsze szszegóły cokolwiek 
więcćj wyjaśniły mu całą okoliczność, a o- 
sobliwie dzierżawa Kielec, która przez wła­
dzę spokrewnioną potrąciła myśli jego. 
Rozpłakał się z uczuć,  które nim miotały 
i zaledwo naleganie biskupa zmusiło go do 
przyjęcia daru,  którego nie czuł się być 
godnym.

Przytomni podziwiali tę rzadką w swo­
im rodzaju scenę , tym dziwniejszą w cza­
sach owoczesnych wygórowanej aryslokra- 
cyi, i nie wiedzieli zaiste, nad czem zasta­
nawiać się więcej, czy nad wdzięcznością, 
czy nad skromnością biskupa Szaniawskiego.

Ukończywszy powieść tę o tym bisku­
pie, żyjącą w ustnćm podaniu mieszkańców 
okolic Krakowa, przystąpmy do historycz­
nej części życia biskupa Niesiecki, ów 
skarbiec pamiątek ojczystych, ów panteon 
sławy narodowej,  między innómi przymio­
tami chwali w Szaniawskim : robrót  dzi­
wnie wielki, rozsądek utemperowany,  dziel- 
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ność w wykonaniu rzeczy już ułożonych 
nieporówaną,« także: »iż wiele na dobro po­
spolite i czynił i mówił  i stosów poniósł.« 
Pochwały te tym mniej są podejrzane,  
ileże, gdy pisane były,  Szaniawski nie był 
już przy życiu. On z resztą zamek krakow­
s k i , spalony przez Szwedów, restaurował 
i ozdobił.  On fundował teologiją przy ko- '  
legij^m jezuickie'm w Gdanssu ,  uposażał 
corocznie datkiem pieniężnym seminaryja 
dyecezyi krakowskiej, był  wszechnicy kra­
kowskiej dobroczyńcą,  a pomny,  iż sam 
kiedyś ubogim był  uczniem,  konwikt na 
ubogich uczniów w Łukowie za summę 
100,000 złp. założył, będąc jeszcze bisku­
pem kujawskim używał wpływu swojego 
na zjeżdzie w Lublinie d. 12. czerwca roku 
17 1 6 . na którym Piotr Wielki chciał stany 
Królestwa Polskiego z Augustem 11., królem 
saskim, pogodz;ć. Umar ł  r. 1732 i pamią­
tkę tę zasługom jego poświęciliśmy w sto- 
lelnią jego śmierci rocznicę. S. L. J...

T U Ł A C Z .

J e n e ra ł  francuzki Gilly był  w r. 1815 jedną 
7, ofiar reakcyi. Urodzony w depar tamen­
cie du Gard, lubo sam katolik, znał  bardzo 
dobrze szlachetny sposób myślenia prote­
stantów owćj okolicy i prześladowany nie 
wahał  się u nich szukać przytułku. W ł o ­
ścianin z Toberargue ,  w okręgu Anduze,  
imieniem Perrier,  przyjął go do chaty swo­
jej. Byfto zarobnik,  jedynie z pracy rąk 
żyjący. Nie pytano jenerała o jego nazwę, 
nieszczęście czasów przyzwyczaiło ludzi 
do widoku prześladowanych i potrzebują­
cych pomocy Umyślono więc przebrać go i 
udać go za krewnego domu. Tak żył kilka 
miesięcy w Toberargue ciągle wniespokoj-  
ności i obawie, gdyż zbrojne patrole często 
i niespodziewanie przeglądały domy w ło­
ścian , szczególnie protestantów. W takich 
przypadkach Gilly nie raz w nocy nawet, 
i nie ubrany,  uciekał w pole lub do Lasu, 
nim szukający odeszli. Jenerał  czuł przy­
kre położenie swoje,  i częslo na nie tu i 
owdzie się skarżył. Powróciwszy więc raz 
Perr ier  z miasteczka Anduze i słysząc po

dobne uskarżanie się,  rzekł ,  chcąc go za­
pewne pocieszyć: »Wćpan nić masz przy­
czyny uskarżać się, jesteś jeszcze szczęśli­
wy w porównaniu z tymi biednymi ludźmi, 
na któryćh głowy nałożone ceny słyszałem 
dzisiaj obwoływane na targu. Na głowępro- 
boszcza Briśre nałożono 2,400 f r . , na by­
łego burmistrza Bresse także 2 ,400,  a na 
jenerała Gilly 10,000 franków.«

»Jako?« zawołał tenże przerażony.
»Tak jest  , 10,000 fr.« powtórzył P e r ­

r ier  — Można sobie wyobrazić, jakie wra­
żenie zrobiły słowa te na jenerale. Starał 
s ę wszelako ukryć takowe. By omamić po- 
c s iw ego  gospodarza swojego, któremu nie 
z ipełnie ufał ,  zdawał się namyślać przez 
C nvilę, a potćm rzekł :  »Sprzykrzył mi się 
teraźniejszy sposób mego życia i chcę ko- 
n ec mu zrobić. Słuchaj przyjacielu] ubo- 
g m jesteś i zapewne ucieszy cię to,  gdy 
b  ;dziesz mógł zarobić sobie pieniędzy. 
Z tam jenerała Gilly, wiein gdzie się ukry- 
Wi, wydajmy go;  ja  w nagrodę będę żą ia! 
wolności,  a ty dostaniesz 10,000 frank.«

Na słowa te stanął Perrier  jak wryty 
i nic nie rzeki;  ale syn je g o ,  człowiek 
27letni, który służył był  dawniej w 4 7mym 
pułku linijowym i podczas rozmowy tej 
s iedział bez udziału przy ogniu, zerwał się 
z miejsca,  stanął przed jenerałem i rzekł 
groźnym głosem : »Panie, mieliśmy cię do­
tąd  za uczciwego człowieka, ale gdy zdol­
nym jesteś do tak haniebnej zdrady,  przy- 
noszącćj zgubę bliźniemu, to idź sobie spo­
kojnie za drzwi,  bo cię oknem wyrzucę.« 
Gilly wzbraniał się wyjść i chciał się t łuma­
czyć. Na próżno,  już go żołnierz chwycił 
za barki ,  już chciał  wyrzucać,  gdy Gilly, 
by ujść niebezpieczeństwu, zaw oła ł : »Słu- 
chajcie mnie!  ja jestem ten Gilly,  na któ­
rego głowę 10,000 frank, nałożono !«

Okrzyk radosny wydała cała familija, 
żołnićrz rzucił się tułaczowi na szyję, ojciec, 
matka,  dzieci, cisnęli się ku niemu, całowali 
suknie jego, poprzysięgali mu bezpieczeń­
stwo i przyrzekali,  że życiem własnem za 
niego ręczą. I w samćj istocie długo jeszcze 
Gilly bawił  u nich w ukryciu, a gdy się 
oddalał,  nic przyjąć nie chcieli ani za go­
ścinność, ani za wierńość swoję.
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W Y I ^ T K I  Z  P O Z O S T A Ł Y C H  P I S M

J Ó Z E F A  SY G IE R T A .*)
(N adesłane.)

Z  M o sch a , sielanka .

G d y  błękitn§ wód powierzchnię 
Zefir lekkim skrzydłem orze ,
I mnie się podoba morze ,
A  wdzięk ładu w oczach mierzchnie.
L e cz  gdy jestem świadkiem fali,
Jak na wiatru powiewanie 
Bałwan piętrzy Da bałwanie,
Co tchu na lad zmykam d ale j ,
Milej wtenczas oko pieści 
Ciemny las, lub tuczua niw a,
Gdzie, chociaż burza się zrywa,
Tylko sośnina szeleści.
Jakiż los okrutny gnębi 
Bieduego rybaka duła!
Łódka dom em , morze rola ,
A  majątkiem ryba w g łę b i;
L ep sza,  lepsza dola nasza,
Możem w cieniu szukaó wczasu 
1 słuchać rzeczki hałasu ,
Rtóry baw i, die przestrasza.

Elegija  Janickiego do R afa ła  W argawskiego.

^ y j a c i e l u  o d  s e i c a ,  W a r g a w s k i  h o e b a n y ! 
t c ą c  w id z ie ć  m i ł e  d o m u  o jc z y s te g o  ś c i a n y , 

i s b ie r a s z  s ię  d o  d ł u g ie j  p o d r ó ż y  w  te j  d o b i e ,  
A m n ie  d łu g ą  tę s h n o tę  z o s ta w ia s z  p o  s u b ie  

e d z i e s z !  —  ja  zaś d o  n ie b a  b ę d ę  w z n o s ić  m o d ły ,  
*?y c ię  w  p r ę d c e  z d r o w e g o  n a z a d  m i p r z y w io d ły .  
B o  c ó ż  m i s ię  z o s t a j e ,  k ie d y  c i e b i e  t r a c ę  ! 
' - z c z e  d la  K le m e n s a  tw e g o  tu te j s z e  p a ła c e .

*) Nigdy nie jes t ,.a p ó iu o  oddać pochw ałę  prawdziwćj 
zasłudze. Józef Sygiert, pełen talentów m łodzian, na­
der wcześnie dla nauh i ojczyzny zm a rły , urodził się 
w  Saaochiem w roku 1780. W b ard zo  m łodym  wjeku 
oddawszy się naukom, najbardzie'j zasmakował w lite­
raturze starożytnćj i gdyby O patrzność zawcześnie nie 
b y ła  przecięła pasma dni je g o , byłby pewnie w zbo­
gacił ojczystą literatnrę tłum aczeniem  z oryginału w iel­
kie) części starożytnych autorów . Z m arły  w  t .  1804 
13go lip ca , a zatem zaledwie 24 lat licząc, zostaw ił 
wielką ilość ręhopism ow , które wszakże pc  większćj 
części znajdować się muszą w księgozbiorze imienia 
Ossolińskich, klóregota skarbu nauk jeszcze w W ićdniu, 
Po oddaleniu się sławnego Bogumiła Lindego, by ł straż­
nikiem-, Najważniejsze z prac jego pozostałych jest 
tłumaczenie łacińskich poezyj naszego ziom ka, Janic- 
*jle6D, w yrów nyw ajacego w piękności rzymskim poc- 

Nim podołam  kiedy obszćrniej jego ułożyć życio- 
j\'*> tymczasem kilka tych słów  niech uczci pamiątkę 

,0*nha; „Pokój popiołom  jego .11 A'...

Miejsce miłe, pozwalam: jest ta wszystko zgoła, 
Co tylko umysł baw ić, zmysł nakarmić zdoła.
Lud zamożny, gościnny, dobry i wesoły,
Rynki pełue towarów, przepyszue kościoły, 
Św ieże zewsząd nowiny, złe  i dobre wiuści, 
Mnóstwo też cudzoziemców różnych się tu mieści. 
Sterczą nad miastem wzgórki i wawelshie wieże, 
A dołem tłucze twarde nurt W isły  p o b rze ż e , 
Już też i wiosna piękne przyprowadzi c zasy ,
I świeżej doda światu całemu okrasy.
Zamarłe przyrodzenie znowu odmłodnieje, 
Ptactwa pieśni napełnią i niwy i knieje. 
W szyscy  dzielić uciechy będą między sobą,
Ja się tylko sam z moją zostanę chorobą I 
Kiedy się wszyscy bawią, nie znam co zabawa, 
Acz i ja do niej równe z inuytni mam prawa. 
Garstka przyjaciół ulgą dla mnie jest jedyną, 
P rzy  nich prędzej, zdaję się, nudne chwile płyną. 
Odwiedzają m ię , cieszą, utrapieuia koją,
I nadziei balsamem krzepią duszę moją.
T y  jesteś jednym, jesteś najpierwszym w tein kole; 
I jaż sobie po tobie płakać nie p o zw olę?
O ! wierzaj m i , że święta przyjaźni potęga,
Tak ścisłe serce moje z twoim sercem sprzęga 
l i  z tobą większą dla umie byłoby s ło d yczą , 
Żyć w niemieszkalnej puszczy, lub zok^opną dziczą, 
N iż  gdyby nawet można wszelkich rozkosz wniebie 
Za panie bracie z bogi zażywać bez ciebie.
Achl gdybym miał potemu zdrowie ! gdyby ciało. 
D eszcz i mrozy marcowe wytrzymać um iało: 
Sambyś nie jechał teraz! wsiedlibyśmy społem, 
Pierwszym na wozie twoim ja byłbym tabołem: 
Z  radością oglądałbym to obejście p r z e c ie , 
Gdzie przyjacielu ! najprzód gościłeś na swiecie. 
Tybyś także mógł zajrzyć do zagrody mojej, 
W szak od waszego domu nie daleko stoi. 
Kochana okolico ! dręczony chorobą ,
Od siedmiu lat Janicki już tęskni za tobą.
C iebie jeszcze zobaczyć by kiedyś miał w mocy, 
Oto w dzień ręce ła m ie , oto błaga w nocy. 
Zobaczę! spodziewam się ,  mój domek ubog:ł  
I pozdrowię was małe domku mego bogi. 
Zachowaj cie mi Matkę przy zdrowiu i brata: 
W szak dosyć już nieszczęściem dla muie ojca strata 
Niestety 1 wprzód mu śmierci wybiła godzina, 
N iż z W ło ch  wracającego mógł uściskać syna.
W y  zaś, coście dla ojca litości nie m iały ,
Parki l aby mnie teraz wzgląd okażcie mały. 
P ozw ólc ie  , bym co rychlej jego głaz grobowy 
Łzami skropić, i terni mógł zapisać słowy: 
aLeżę, rolnik nie znany, w tej podziemnej ciesni, 
»Lecz obwieszczą mię wiekom syna mego pieśni!* 
Wracam teraz na drogę, z której ducha miła 
T o  ojczyzuy, to ojca pamięć sprowadziła. 
Zazdroszczę ci poniekąd, mój Wargawski drogtl 
Ż e  obaczyąz domowe obejście i bogi;
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Zazdroszczę 1 i wraz życzę, nieci* oi w tej podróży 
Szczęsny los sprzyja, niech ci wszystko dobrze

wróży ,
Niechaj ci zawsze miły Zefirek powiewa , 
Nichaj cię nigdzie żadna nie trapi n lew a; 
Niechaj ci nawet Dedal tych skrzydeł pozw oli ,  
Któremi „ię z g„ozyjskit.j wydobył niewoli 
Byś rychło , dokąd dążysz, zajechał, a potem 
Rychło  mię znowu swoim uoieszył powrotem.

D o  p r z y j a c i e l a .
f l iąg łym  snem twoje życie?  z jakiegoż powodu? 
Że nie widzisz godnego sił swoich zawodu, 
Całość jedynym celem , który cię zachwyca ? 
Dom, przyjaciele, szczupła dla ciebie dzielnica. 
Tak trzymany w hbrębach koniecznością srogą; 
N ie  mogąc żyć dla wszystkich, nie chcesz dla

nikogo ?
Poddając się ukrytej pysze lub rozpaczy.
N ie  łaj losowi p łon n ie , że zrządził inaczej. 
Staraj się, niech twój dłużek pomału się aiaże, 
Ale ktuż ci do cudzych przyznawać się każe? 
Niechaj się szczęściem świata opiekują nieba 1 
Nam zaś wolą do siły stosować" potrzeba : 
jedwabnik plon oddaje z życia swego stiatą ; 
W ie lk i  w zorl  lecz wycięto morwy, przeszło lato! 
Mamyż więc na pustynie pójść dla tego wcale ? 
Gńuśnościto wymówką są daremne żale.
Jest dosyć do czynienia; chciejmy tylke czynić; 
Sami wolni od winy mniej los bgdziem winić. 
Czyliż nam sposobności , czyliż czasu braknie 
Cieszyć smutek i wesprzeć nędzarza, co łaknie? 
N ie  złożą tego dzieje w pamięci świątnioy: 
L e c z  łzę  otrzeć miło jest i z  jednej zrzenicy. 
Przyjaźń, maż, o jc iec ,  człowiek —  jak święte

nazwiska 1
Szczęśliwy! kto ich g o d zie n , rzetelnie je zyska. 
P rz e z  nie w cieniu mierności osładzając lata, 
Można być bogiem Swego malutkiego świata.

P i o s n e c z k a ,
IN i o zazdroszczę ja nikomu,
Co gdziekolwiek w swiecie b e d z ie , 
Do miejsca przywyknie w s z ę d z ie , 
W szędzie  w esó ł,  wszędzie w-domu. 
Co dziś żyje między nam i,
Jutro gdzie indziej się ciśnie,
I jak tylko zysk mn b łyśn ie ,
Tak przerzuca ojczyznami.

D o swej ziemi przywiązanie,
T o  dla niego mara próżna ,
B y le  się tam najeść można,
Pójdzie osiąść przy Kubanie,

Mnie rozumu tego przecie 
Całkiem odmówiły nieba ;
W o lę  w kraju zgębę chleba.
Niż przysmaki gdzieś po świeicie. 
Milej tu wonieją niw y,
Piękniej zielenią się dizewa , 
Czulej polski słowik śpiewa .
T u  ja tylko, tu szczęśliwy.
W o lę  te skopciałe strzechy ,
N iż  zagraniczne pałace ,
W o lę  ubóstwo i prace ,
N iż  owdzie pańskie uciechy. 
Chwalcie drudzy obce dziwy ,
Ja inoję ziemię przenoszę ,
T u  moje wszystkie rozkosze,
Tu ja tylko , tu szczęśliwy.

* —  Ze L w ow a. —
W  litografii zakładu naukowego imienia 

Ossolińskiego wyszedł wizerunek po pas książę- 
cia jmci. H e n r y k a  L u b o m i r s k i e g o ,  dzie­
dzicznego kuratora naukowego tego zakładu, za­
łożyciela pr2y tym zakł-dzie m u z e u m  Lubo­
mirskich i t. d.

—  Z  Pragi. —
Uczony Hanka, sekretarz i bibliotekarz na­

rodowego muzeum czesk ieg o , pilnie drukuje
najdawniejsze wokabularze i glosy czeskie.  -
W  zeszycie IV. Czasopisma narodowego muze­
um czeskiego z r. i 83 i na st. 435. i  436. znaj­
duje się zapytanie p. Franciszka Palackiego : Czy 
nasz Kopernik , ustanowiciel systematu świata, nie 
używał w herbie męża, trzymającego w ręku sie­
kierę ? Bo się znajduje w Balbinowych : M iscel- 
lanea Regrti Bohem iae dec. i .  libr, F. (w Pra­
dze r. i 683 fol.) w wypisach ksiąg kapituły pra­
skiej, nazwanych: L ib r i E reclionum  voi. X I I .  
lit. D. 10. u Balbina na str. 209. przy kupnie łanu 
{pro E cclesia  in  Kosmonos) , zawartein r. 1391 
dnia 2 5. października między innemi podpisami, 
podpis: U l r i c i  d e  K o p e r n i k  z tymże her­
bem. Dotąd takie znajduje się wieś Kuprnik w 
Bolesławskiein, w państwie Mnicho wa-Hradiszcze, 
między Kneżeinostem a Kresinonosy leżąca , a o 
którymto rodzie Koprników, czyli Koperników 
nic więcej dzieje czeskie nie wspom.na^ą. Być 
w ięc  m o ż e , ze ta rodzina do Polski weszła i 
mógłby od niej sławny nasz Kopernik pochodzie, 
a to potwierdziłoby się używaniem przez niego 
tegoż herbu. Lubo zdaje się iz Śniadecki i in­
ni dostatecznie już ojczyznę Kopernika dowiedli, 
mieniąc go rodowitym Polakiem, zawsze jednak 
niezawadzi i tg myśl poddać badaczom starożyt­
ności , bo nie chcemy przyswojonych zaszczy-



— 81

tó w , lecz p raw dy na parnieftftach historycznych oparte j. 
(Odpow iedź na zapytanie to ,  najchętniej w  piśmie na-
szem um ieścimy.)

W  tym że zeszycie tegoż samego praskiego Czaso­
pisma, w  rzeczy o teatrze czeskim napisanej, na stronnicy 
4 4 8 —  449 czy tam y: „D o tąd  z polskich sztuk teatralnych 
ani jedna na czeski język  nie została p rze ło żo n a , chociaż 
nam  okazali pisarze Czcchosław a w  zeszycie ó ty in , iż u- 
mleją tłum aczyć z tego języka.1* Może rzucona m yśl ta 
•pow oduje którego z nczonych Czechów, um iejących język 
polski, do pom nożenia repertoarza teatru  czeskiego dzieła­
mi Felińskich, K ropińskich, W ężyków  łub Fredrów .

M ateusz z Krakowa , P o lak , sław ny antor łaciński 
Hgo. wielm , kardynał, w  wielkich u cesarza R nperla  ła ­
skach, od którego posłow ai do T am erlana, chana ta ta r­
skiego i do papieża Grzegorza X II., rektor najprzód p ra ­
skiej , a potem  paryzkićj akademii, zm arły  dnia 5. marca 
1410, pocuow any j est w W ormncyi (W o rm sJ , w samym 
środku kościoła katedralnego worm aceńskiego, gdzie ma 
dotąd nagrobek m arm urow y.

Znauy rysownik nasz p. Oleszczydski wydaje teraz 
w  Paryżu R o z m a i t o ś c i  p o l s k i e ,  mieszczące ryciny 
t  dziejów polskich. W  jednym  z nowszych zeszytów 
dzieła tego widzieliśmy przedni obraz, jak Sicińskiego, po­
sła Lpickiego, tego, co 'p ićrw szy sejm  zerw ał, diabli do
piekła poryw ają.

Zm arły przed kilką laty poeta Haug, pierw szy epi- 
gramacista N .em ców , tłu m aczy ł, jak w iadom o, wiele ba­
jek  Rrasickiego i umieszczał je  w  różnych dzieńuikach. 
T akow e teraz w yjść m a ją ' w osobnym zbiorze. Życzyć- 
b y  należało, nhy do tego zhioru przyłączono także satyry 
Krasickiego tłum aczone przed kilkudziesiąt laty  przez księ­
dza Jenisz.

Dziennik p a ry zk i: R evue  Encyclopedir/ue  z listopa­
da r. 1831 na str. 477- obiecuje dać w osobnej rozpra­
w ie wiadomość o pracach m atem atycznych i filozoficznych, 
Polaka, bawiącego dawno w  Paryżu, M . W rońskiego, któ- 
re l°  prace naszego ziom ka, jak pisze donosiciel L . B . , 
mc zostały dotąd tak ocen ione, jak zasługują.

^ te g o ro c z n y m  kalendarzu bryńskini „Jurende  s V a -  
er'dadischer P ilg er“ jes t wspomnienie o machinie do P°d" 
ewania w ogrodach, wynalezionej przez pewnego ogrod­

nika ohwodu Rzeszowskiego (w  Galicyi): nazwy nie w yra- 
sonojednak. C iekawych odsyłam y do samego dzieła, (st. 13).

Oymburga , córka księcia M azowieckiego, a syno­
wicą króla polskiego W ład y sław a , była małżonką E rn e ­
s ta , arcyksięcia austryjackiego, zmarłego r. 1423. B yła 
swojego czasu najpiękniejszą księżniczką, a może i naj­
silniejszą kobićtą w  świecie. Łam ała podkowy i ciągnęła 
jedną ręką wozy pakowne. (J u ren d . P ilg. r. 1832).

łbrahim  pasza, w ódz M obam eda IV. r. ■ 674 p rze­
ciw Polakom w oju jący , iniał tak być gruby i tłu s ty , iż 
T ł u s t e g o  dostał przydom ek. Lekarz francuzki, którego 
miał przy so b ie , rozkraw ał mu co roku w  czerw cu albo 
lipeu brzuch i w ybierał tłustość, albowiem w  czasie onym 
zaledwo dychać mógł i by ł w niebezpieczeństw ie życia. 
Atoli rozpęhł się nareszcie], gdy tak dalece z czasem p o ­
m nożyła się w nim tłu stość , iż naw et i w yjm owanie nic 
mc pom agało. ( ła m ż e .)

Dziennik niem iecki, Poljrtechnisches J o u rn a l  pisze 
°  G óralach G alicyi. iż z taką zręczuością umieją rzucać 
w  powietrze i łapać siekierki,' że naw et, gdy w tańcu ze 
»wojemi kochankami w koło się kręcą , pozw alają sobie 
,ci 'Rras,M i nócza  bez bo ja /n i, lubo nad ich głowami 
' ‘ekierki ulatnia. G óral jedną ręką trzym ając dziew czę, 
“ fugą łapie podrzucaną siekierkę. (T e  niebezpieczne tańce,

natrafiane niekiedy u H ocułów  kraju naszego , dawno już
zniesione zostały .)

„G dzie się w ćpanu najlepiej podobało ?“  py tano
pew nego podróżnika. — „ W  Polszczę," odpow iedział, 
,,tam  bowiem  szlachta żyje świetnie i ze smakiem , ku­
charzów  ma z Francyi, konfitury z W ło ch ,-a  wino z T o ­
k a ju ."  " (Ju ren d . P ilg- r. 1832.)

Sław ą i pam ięć wielkich c ty n ó w , bohaterskie dzie­
ła  , przykłady m ęz tw a , pośw ięcenia się ofiar nadzw y­
c za jn y ch , zawisły jedynie od pisarzów. Nic jeden czyn 
w ie lk i, którem uby może potom ność się dziw iła, zaginął 
w  niepam ięci, nic m ając godnego siebie pisarza! Poaoh- 
nie giną ludzie w cichej u stron i, więksi m oże nad ty c h , 

1 — n o m „ióro Docblebców! — Bli-
Dawni jego

nie giną luazie w cicuej u ,„ „ u . ,  . . . r .._. 
k tórych pamięć zostawiło nam pióro pochlebców  
zko Rzym u leży miasteczko Narni na górze. Dawni jego 
mieszkańcy byli mężnym  i odważnym  ludem . Nie mogli 
zdohyć icb góry R zym ianie, lecz mogli — um orzyć ich 
głodem. I gdy to  się stać miało, pozabijali mężni obrońcy 
swoje żony i dzieci, nakoniec sam ych siebie —  zc w zdry- 
gnienicm wchodził okrutny zwycięzca po trupach  do p u ­
stego Narni. Nazwano to miasto pote'm N e g u in u m  od n«- 
guitia  h o m in u m !  G dyby  to miasto było rzymskie'm , ileż 
pisarzy nie by łoby  go staw iło! O bronę w łasności na­
zwano n i e g o d z i w o s c i ą  l u d z k ą !

Kośdioł ś. Bartłom ieja w  Rzym ie stoi na wyspie 
śród T y b rn , która z dziwnego powstała zdarzenia. Po 
śmierci znienawidzonego Tarkwinijuszo darow ał senat w szy­
stkie jego dobra lu d o w i; lecz lud zagniewany nie cbciał 
się plamić własnością tyrana. Zażarty w  zemście w padł 
na p o la , wzdłuż T y b ru  p o ło żo n e , i wszystko zboże już  
w  snopach będące do niego pow rzucał. Tuką mnogość 
snopów  nie mógł pęd wody zagarnąć, oparły  się, skupiły 
i ukszlalciły w y sp ę , którą polćm  obwiedziono murem i 
zamieszkano.

W  Panteonie w Rzym ie spoczyw ają: M etastasio , 
M engs, W inkclm ann, P o u ssin , Sachini i R afa ł, którego 
łaciński nagrobek, przez kardynała Bcm bo z ro b io n y , tak 
opic'wa: „T o  jest Rafał! G dy  ż y ł ,  lękałff się  natura być 
zwyciężoną od niego, gdy u m arł, z nim um rzćć.1'’

K to nic w ie , jak  d u s z e  wyglądają i jak  z ciała 
nch o d zą , m ożeto widęieć w R zym ie , w  kościele ś. Kle­
mensa. Usta grzesznego ło tra  wyziew ają dziecko, która 
on jeszcze zębami wstrzym uje, a na krzyżu dybie szatan, 
aby je  w  szpony swoje pochwycić. Drugi, poczciw y ło tr, 
w yzionął ju ż  sw oje dziecko, a  jeden  z amolów unosi je
w powietrze.Tasso spoczyw a w  Rzymie w  kościele ś. Onufrego. 
T u  w  klasztorze um arł r. 1595 w  5 t .  r. życia. K ardy­
nał Bovilaqua w ystawił .mu tu grobow iec, o czćm lacid- 
ski napis zaświadcza. T u  m nichy ukazują w łasnoręczny 
list T assa, zaczynający się tem i s ło w y : „P rzy jaźń  nić ma 
nic lepszego dodania , jak siebie sarnę." T u  jes t także p o ­
piersie jego z trupa ju ż  akszta łcone , ręcznik z kory deli­
katnie tk an y , kawał drzewa ciężkiego, którego T asso , jak  
się dom yślają , do przytrzym yw ania papićiu  przy  pisaniu 
uży w ał, i miseczka gliniana na p iasek ; kałam arz podczas
rew olucyi frnncuzkiej zginął.

\V c Florencyi w pałacu P itti , przez wielk. księcia
lieszkanym , wyciosano w kamieniu pod portykiem osia, 

1 J   a  r t  ..fivnv wszystkie

czonej butiowie swiąiyu. ...-------  ,
po rządzono , ażeby wszystkie zw ierzęta, które J tj tćj b u ­
dow y używane były , puścić na wolność i przez cale ich  
przyszłe życie żywić darm o na najlepszych pastwiskach. 
Jedno  z tych zwierząt przyszło później z własnego po ­
pędu do roboty  i szło mechanicznie w przód inDych, które
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ciężary ciągnęły. W idok ten ty le  A tcńczyków  poruszyły 
iż postanow ili, ażeby to zwie'rzę na aoszt publiczny osu- 
bno odtąd utrzym yw ać.

Rzymiauie d aw ni, dla stwierdzenia przysięgi, kfądli 
rękę w ogrom ne usta la rw y , która teraz w  przedsieniu 
Lościoła S t. M a.-ia in  Concordia, jest wystawiona i k tóry- 
to kościoł nosi ziąd także nazw ę Bocca della  V er ita , 
(esta  p raw dy). Jeżeli kto krzyw oprzysięztw o p o p e łn ił, 
ow e usta odgryzały mu rękę. Lecz teraz już  ta gęba 
nie nąsa.

Benjam in Constant krótko przed śmiercią m ów ił 
do  jednego z p rzy jació ł: „O biadow ałem  dzisiaj z dwom a 
sław nym i ludźm i, to jes t: z panem  C ailie , który  głębią 
puszcz piasczyslych Afryki przedarł się aż po Tom buklu, 
i z panein N* , który zapew niał, iż najnow szy rom ans 
pa . P.* do końca przeczytał. “  Uw ażał więc przebycie A- 
fryki i odczytanie złego rom ansu za rzeczy najosobi.wsze.

W  Paryżu po między walczącymi dnia 29go lipca 
1830 znajdowała się także m łoda akuszerka, Józefina M er- 
c ie r ,  która w gwardyi narodowej pod nazwą W iktora, 
studenta m ed y cy n y , znajouią by ła .

Zniechęceni włościanie norwegscy, przybyli na w io­
snę r. 1787 do K openhagi, w zamiarze robienia hrólowi 
p rzełożeń  względem nowego podatku. Któl wyszedłszy 
ta przeciw  nim, zapytał się dobrotliwie : „Czego chcecie 

m oje dzieci?“  —  Otwarci włościanie odpow iedzieli: „ O j­
cze ! od ciebie nie chcem y n iczego , bylcś ty od nas ni­
czego nie chciał.“  (J u re n d . P ilg . r, 1832 )

W iadom ości z Paryża, które w końcu lipca r. 1830 
gołębie do Bruselli zanosiły , te tylko zaw ierały s ło w a : 
,,W  Pary.żu bunt — króla r.id ma —  ministrowie p re cz .“ 
Jeden gołąb przyleciał z kokardą trójkolorow ą.

E uropejczykow ie mają mało faatazy i, lecz wiele 
roznm n — u narodów wschodL.cb zaś jest wiele fanta- 
z y t, ale za to .rozum  pom ierny.

Że dzieje świata najlepszą irajedyją tw o rz ą , do­
wodzi życic Napoleona. K tóryż bowiem poeta w uaje- 
dy i o  Napoleonie byłby w y m y śli akt piąty, podobny do 
owego na St. H elenie?!

Ju ż  od la t kilkunastu mody do natury i wygody 
zbliżać się zaczynają. Dzieje mód dawniejszych w ysta­
w ia ły  nam n i e r a z ,  że tak rzekę, prawdziwe dziw o­

wi smaku. 1 tak r. 1774 było w  m odzie w Paryżu u- 
branie g łow y, zwane p o u ffs  au  sen tim ent. Ubranie ta ­
kie miaia na głowie księżna Chartres na operze j sprawiło 
ono powszechne zadziwienie i składało się z następują­
cych rzeczy : widziano na jej głowic kobiótę w krześle 
z dzieckiem na ręk u ; to oznaczało księcia Valois i jego 
marnkę. Z praw e, strony p a p u g a , ptak ulubiony księ- 
ż n ć j , dziubała w iśnią; z Icwe'j siał mur zynek,  wyopraże- 
nie drugiego jej ulubieńca Z resztą cała ta budowa skła­
dała się z włosów , wziętych od książąt Chartres, Penthśd- 
vre i O rlcan s, a które przy jem nym  sposobem  o gazę 
pookręcanc i drogic'mi kamieniami, tudzież kwiatami ozdo­
bne b y ły . Byłuto tak wielka fryzura, że zajm ow ała cafą 
praw ie część pLzcdnią loży. W szystkie damy polubiły 
w n e to w e  p o u ffi au  se n tim en t, i każda stroiła się w  przed­
m ioty upodobane. Przyjaciółki natury  nosiły na głowach 
piękne okolice wiejskie, lasy i g ó ry ; inna, knieje z w yo­
brażeniem  łow ów . Dziki, s a rn y , je le n ie , znajdow ały się 
pom iędzy ich w łosam i, także psy  i m yśliw i, za temi 
zwierzętam i oędzący. Zgoła ta moda była prawdziwem  
szaleństwem .

Pisma czasowe z nadzwyczajnym  pośpiechem  po ­
m nażają się we wszystkich częściach świata. W  Algie­
rze  i w  K onstantynopolu wychodzą gazety. M urzyni Libii 
m ają dzicńnik, a naw et koło r z e k i  ł a b ę d z i ć j  w ydają

osednicy pism o czasowe. Gzasopisarstwo panuje i w Indo- 
stanie ; wychodzi tam dziesięć dzienników, części? w perskim , 
częścią w  bengalskim języku, a w  Cutta ogłoszono jedynn- 
sty : In d ia  G azette , m ający wychodzić w języku perskim , 
bengalskim i o rz , jakim. W  Australii dwa dzienniki wychodzą: 
S id n ey  G erald  i L ife  in  S id n e y , a w C inciuati, mieście 
Stanów  Zjednoczonych Ameryki p ó łn o cn e j, m«jące'm lud­
ności 28,000 dusz , w ychodzi siedm naście, bądź politycz­
n y c h , bądź literackich dzienników. Pisma czasowe sąto 
telegrary ducha czasn i cyw ilizacyi, m yśl sw obodna, szla­
chetna i dobra, powzięta n . p. w Paryżu, wkrótce po ca­
łym  ulatuje świecie i sprawia przekształcenie um ysłu i serca.

W  Awinijonie urnarł p . A.* by ły  członek zgromadze­
nia nonstytucyjnego. Baz tylko w życiu wstąpił na m ów ­
nicę i zaczął tćini słow y: „M ości panowie ! człowiek jest 
z w i e r z ę c i e m . . Z m i e s z a n y  widokiem świetnego zgroma 
dzen ia, zamilkł. Uw ażając to, zaw ołał jeden z członków: 
„B obię w niosek, ażeby mowa ta szanownego kolegi była 
drukowaną i ozdobioną popiersiem autora,“

W  G enui pew na żo n a , posądzona od męża o nie­
w ierność, w yzw ała go na DOjedynek, ale poczciw y mąż 
stchurzy ł i w olał przyznać s ię , że ma niesłuszność, jah 
zginąć z pięknćj ręki swojćj połow icy.

Komety odpowiadają niewątpliwie w ie lj roz trop ­
nym  i dobrym  zamiarom przyrodzenia; tak i koóie'ty. 
Komety sa n iep o ję te , ekscen tryczne, piękne; u h  i ho- 
b.e'ty. łfo .ne ly  błyszczą ciągle pew nym  szczególnym bla­
skiem , atoli w ciemnej nocy błyszczą, najpięknićj ; tak i 
kobie'ty, K om ety najw iększych m ędrców , istoty ich do­
chodzących, w p r a w i ę  w b łąd ; tak i kobidty. Komety 
spraw ,ają podziw ienic w filozofie, i w najw iększym  
prostaku , tak i kobiety. Kornety —  ale dosyć już tega^ 
reszty  niech się czytelnik domyśli

M ODY PA B Y Z K IE  I L O N D Y Ń SK IE .
W  Paryżu bardzo teraz noszą tureckie ubrania g ło ­

w y , zwane turbans a la moabile. Są zwyczajnie białe, 
z przodu robią czoło gtaelhidm i zakrywają w łosy. —  Na 
m łodych pannach postrzegano snknie balowe z.kolorow ej 
o rgau tyny , na balach dworskich wieic sukień bloudyno- 
w ycli. Używają taaże bogatej hiszpańskiej materyi, iw a  
nćj: E sm eralda. Kóze i dyjam enty walczą z sobą o p ie rw ­
szeństwo w ubraniu głów dam skich, i rzecz d z iw na, ii 
pierw sze nad drugie'mi przewagę niejako odnoszą.

Najmodniejsze fraki londyćU ie są koloru ciemno- 
oliwkowego, wpadającego w szary,.K ieszenie są w fatdach, 
a po ły  bez klap kieszeniowych. Stan h ró tszy , jak zw y­
czajnie. Guziki do takich fraków dają się wyzłacane i 
sz lu fow anc, we środku z m ałym  kwiatkiem , w yciętym  
z takiego, jak frak, sukna i przym ocowauyin uo guzinc.— 
Kamizelka powinna być czarna, gfadka aksam tna, ze zło­
tym  haftem , robiona szalowym krojem , a jiod nic bierze 
się druga, zwykle biała. Pantalony do balu biorą się z. ma­
tery i roboty  pończoszkowej , pończochy a jo u r  koloru 
de rose e to u ffe t. Takiego samego koloru puwinns być 
rękawiczki. Kapelusz wysoki, z szćroką głową, podszyty 
aw anturyną.

By uniknąć nieprzyjem ności ua h a lach , trzym ania 
w ręku filiżanek z chłodnikami lub herbata wynaleziono 
m ałe stoliczki z laku chińskiego na słupkach, które, szcze­
gólnie przed damami staw iają, bv  na nich filiżankę trzy ­
mać m ogły.

Szkatnłeczka ogrągła na boa z drzewa różanego, 
z napisem  rzeczy na w ierzchu, jest sprzętem  nieodzow­
nym  na golowalni modnćj damy.

R edak to r, M ikółaj M i c h a l e w i e z .  — Drukiem Piotra P i l ł e r a ,


